
awniej już niejednokrotnie przychodziło nam  om awiać sm utne sto ­
sunki drukarń lwowskich, a i dziś mimo dodatnich na pozór obja- 
,wów, stw ierdzić m usim y opłakany stan tychże. D odatnim  objawem  
nazyw am y ruch w ydaw niczy w e Lwowie, jaki się w ostatn ich  
latach rozw inął tu nadzwyczaj siln ie. K iedy przed laty  10, 8, a 

naw et 6 jeszcze, m imo o w iele szczuplejszego zastępu robotników drukarskich, 
bardzo w ielu  z tychże chodziło w  m iejscu bez zajęcia, w ielu  zaś w yjeżdżało  
za granicę, to dziś śm iało powiedzieć m ożemy, że robotników jest brak pra­
w ie i bywają wypadki, że jedna drukarnia drugiej, na prośbę, zecerów w y ­
pożycza. Jasnym  dowodem  naszego tw ierdzenia jest t o : iż w  b. r. zaprowa­
dzono w trzech drukarniach lw ow skich m otory gazowe do pędzenia m aszyn, 
a zdaje się że jeszcze w  tym  roku zastosow any będzie motor w  czwartej 
drukarni. Jak więc w idzim y ruch w ydaw niczy w zm ógł się, w szystk ie drukar­
nie mają roboty podostatkiem  —  a jednak m y twierdzim y, że stosunki są 
złe, o w iele gorsze jak dawnem i laty  i pogorszą się jeszcze z pewnością, 
jeżeli im  się zaradzić n ie będziem y starali, jeżeli je  pozostaw im y tak jak dziś są.

Jak dawniej, tw ierdzim y i teraz, że powodem  złych  stosunków jest  
„brudna konkurencja“ m iędzy drukarniami wT przyjmowaniu robót, do czego  
niektórzy w łaściciele , w spółw łaściciele czy zarządcy używają „brudnych środ­
ków", w  rodzaju tych, jakie podaliśm y w przedostatnim  num erze „Przewo­
dnika" w rubryce „Drobiazgi". W łaściciel drukarni, który wyzyskuje sw ych  
robotników', płacąc im wbrew cennika po 6— 8 złr. tygodniowo, m oże taniej 
przyjąć robotę jak drugi, który za taż pracę 15— 16 złr. p łaci; w spółw łaści­
ciel u którego m ozoli się 10 chłopaczków, m oże stanąć śm iało w konkurencji 
z tym , który jest mniej szczęśliw ym , bo w ed łu g  statutu grem jalnego wolno  
mu tylko 6 trzymać uczni.

W y d aw ca: Z ygm unt G oiło!. * O dpow iedzia ln y  r ed a k to r : lu lja n  Obirek.
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y : w e Lw ow ie ro czn ie  3-20, p ó łro czn ie  1-60, k w a rta ln ie  80 c t. —  N a  p ro w in c ji :  ro czn ie  3 5 0 ,  

p ó łro czn ie  1)75, k w a rta ln ie  90 c t.  —  W  K ró les tw ie  po lsk iem  ro czn ie  3 ru b .,  p ó łro czn ie  1 ru b . 50 kop. —  W  K się ­
s tw ie  P o zn ań sk iem  ro czn ie  G m arek , p ó łro czn ie  3 m ark i. —  In se ra ty  p rz y jm u ją  s ię  po 18 c t.  (30 p f .)  od  w iersza  
szpaltkow ego  d robnego  d ru k u . —  W sze lk ie  p rzesy łk i ad resow ać  n a le ż y :  Z ygm un t Gollob, u lic a  A kadem icka  1. 8.

Nr. 18.

Wychodzi ls® i 15s» każdego m iesiąca.

Lwów dnia 1. Października 1890.

Do właścicieli drukarń lwowskich.

Rocznik II.
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W obec takich faktów, w iększe drukarnie zm uszone płacić robotników  
w ed łu g cennika, a nie chcąc się przytein w ysługiw ać „niesum ienną pracą 
dzieci", wpadają w  coraz gorsze stosunki i coraz częściej dają się słyszeć  
głosy, iż jeżeli nie nastąpi jaka zmiana, będą w szyscy m usieli pójść za „ohy­
dnym" przykładem  dzisiejszych  „tandzieciarzy" drukarstwa.

Stan  ten dzisiejszy przew idzieliśm y już dawniej, już dawniej na tem  
m iejscu podnosiliśm y potrzebę organizacji m iędzy pryncypałam i, któraby 
w interesie ich w łasnym , w  interesie sztuki i robotników, wprowadziła  
i utrzym ała jakąś równowagę w naszych stosunkach drukarskich. Projekt 
nasz nie został jednak przyjęty przychylnie wówczas, a i dziś, m imo kryty­
cznego położenia, w cale nie zanosi się na jakiekolw iek zm iany —  chyba  
na g o r sz e !

Przypatrzm y się jednak czy dzisiejsze stosunki długo potrwać m ogą, 
czy „tandeta" a z nią i w yzysk szerzyć się będą dalej swobodnie, ogarniając 
coraz więcej zakładów ze szkodą dla sztuki naszej i ze szkodą dla kilku 
uczciw ych zakładów drukarskich.

Cennik drukarskich robotników, przyjęty przed laty  dwudziestu, był 
przez czas dłuższy przestrzegany z całą ścisłością, i dopiero po latach zna­
leźli się m iędzy pryncypałam i i zarządcami tacy, co w yszukali w  cenniku tym  
słabe strony, a obchodząc niektóre postanow ienia ze szkodą innych w łaśc i­
cieli i robotników, po czasie doprowadzili do tego, że dziś cennik sztucznie  
się tylko podtrzymuje, że dziś prawie w  każdej drukarni u słyszeć można 
rozpaczliwe tw ierdzenie zarządcy: „ja tę robotę podług cennika zapłacić nie 
m ogę, bo drukarnia m usiałaby dopłacić do niej". Pozostaw ia się w ięc zece- 
rowi w  ten sposób do w yb oru : albo nic n ie robić, albo robić niżej cennika. 
Zw ykle dzieje się to ostatnie, a zecer nawet nie przyznaje się przed kole- #
gam i, że m usiał podjąć robotę bez w zględu na cennik. tj

Zdawałoby się w ięc, że cennik lw ow ski podkopywany system atycznie (P
w ten sposób upadnie, poczom w szyscy w łaściciele drukarń będą m ogli bujać £
swobodnie i wydzierać sobie robotę, odbijając się na robotniku. Tak by się 
zdawało i być m oże że pryncypałowie oczekując tego, nic nie robią by za- 
pobiedz dzisiejszym  nieprawidłowościom .

O bowiązkiem naszym , wyprowadzić tych co tak m yślą z błędu. Już od 
lat kilku objawia się m iędzy robotnikami drukarskimi we Lw ow ie ruch za 
zmianą cennika, a naw et w ydział „Zgrom adzenia Towarzyszy" był zm uszony  
w tym  kierunku poczynić pew ne propozycje „Gremjum pryncypałów". Pro­
pozycje te zostały odrzucone, a dziś sarkania i n iezadow olenie wobec omija­
nia cennika, jest coraz w iększe, coraz siln iejsze objawiają się życzenia: „wy­
stąpić w  obronie prawomocności cennika".

Ruchu tego lekcew ażyć sobie n ie należy. Jeżeli przed dwudziestu laty, 
kiedy strejków prawie nie znano, kiedy nie znano jeszcze solidarności robo­
tniczej, nakazującej dziś w szystk im  robotnikom bez wyjątku zawodu, w sp ie­
rać w alczących braci, jeże li w tenczas drukarze lw ow scy po dwakroć zam ani­
festow ali swoją solidarność w obronie w łasnych  interesów , i zw yciężyli, to 
dziś, powtarzamy, ruchu w obronie cennika nie m ożem y lekcew ażyć, bo dziś 
mają oni po temu więcej środków, aby przeprowadzić to co zechcą.

M usim y zwrócić uwagę, że w  interesie sam ych w łaścicieli drukarń leży  
niedopuścić do ostateczności. Zważm y bowiem , iż robotnicy w ystąpiw szy raz 
w obronie cennika, n ie ograniczą się prawdopodobnie na utrzym aniu w  ca­
łości dziś istniejącego, lecz będą z pewnością żądać zm iany i podwyższenia, 
co być m oże nie dobrze by w płynęło  na stosunki naszych drukarń, bo w iele  
wydawców, przyzw yczajonych dziś przez „tandeeiarzy" naszych, do druko­
wania za co bądź, być może wobec podw yższenia przeniosłoby się na pro­
w incję. Aby w ięc zapobiedz temu, potrzebną jest koniecznie ze strony w ła ­
ścicieli drukarń akcja żywa, której w ynikiem  byłoby zniesienie „tandeciarstwa"  
i utrzym ania cennika dzisiejszego w  całości.

H a  ' 6  ' ■ ■ ■ ■ -   -  '
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Zdaje nam  się, że znajdą się ludzie, którzy g łos nasz zrozumią i choćby 
we w łasnym  interesie, wezm ą się do pracy nad zmianą fatalnych stosunków. 
Czas do tego ostateczny. D ziś m ożna jeszcze liczyć na pomoc robotników, 
którzy chętn ie będą wspierać w łaścicieli, aby wprowadzić po „bajzlach" a n a­
w et w iększych „ludowych" budach, poszanowanie cennika istniejącego.

D ziś jeszcze czas, niedługo jednak może być zap óźn o!

Przebieg sprawy cennikowej w Krakowie.
(Ciąg dalszy.)

W  §. 20. upraszam y o n astęp u jącą  zm ianę: Czasopisma codzienne obliczają się
0 2 centy w ylej na  tysiącu liter; czasopisma perjodyczne, do mieięcznych włącznie, obliczają 
się o 1 cent w ylej na tysiącu liter.

Wszelkie mieszanie i spacjowanie w czasopismach, z wyjątkiem codziennych, liczą się 
według zasad w §. podanym  jajco piąty.   .

Za składanie w czasopismach drobniejszem pismem lub ; bez interlinji, nieprzewidzia­
nych kosztorysem, liczy się należna nadwyżka stosownie do rolnicy pisma lub ilości wierszy.

P raca  przy  pism ach codziennych jes t bardzo u c iążliw ą, regu larność  p racy  i życia 
zostaje bowiem narażoną na  ciągłe  zm iany, podkopujące zdrowie ludzkie . Jeżeli weźmiemy 
na uwagę późne dawanie m anuskryptów , częste w yrzucanie i zm iany ztąd powstałe, również 
uciążliw e korekty i w ielką ilość  spacjow ania lub kursyw y, dalej, iż zecer spieszyć się 
m usi, a ztąd n igdy  reg u la rn ie  n ie je  objadu — m usim y bezwarunkowo obstawać przy  tern, 
aby w zam ian za te rozliczne trudności skład gazetowy był wyżej płacony.

Co się zaś tyczy czasopism  perjodycznych, w ystarczyć powinno b rzm ien ie  starego 
cennika. Zasadę m ieszania w ykluczam y d la  pism  codziennych, d la perjodycznych jednakże 
w ynagrodzenie za takowe jes t j>rostą spraw iedliw ością, a Szanowne Z grom adzenie przyznać 
m usi, iż m ieszanie to w bardzo w ielkiej ilości przychodzi w naszych czasopism ach. Różnica 
za sk ładan ie  w czasopism ach drobniejszem  pism em : ..Rozm aitości", „K ro n ik i11 i t. p., także 
nam  się słusznie  n a leży ; wszak Szanowne Zgrom adzenie n ie  może żądać, abyśm y składali 
petitem j a brali pieniądze za garm ond. _ .

Ń a ogólne postanow ienia zgadzam y się, prosząc tylko o m ałą  poprawkę w punkcie 
siódm ym. Jeże li d la nowow ypisanych przyjm ujem y 35 z łr. p łacy  m iesięcznej, czynim y to 
tylko d la tego, aby dać dowód dobrej naszej woli i chęci do zgody, chociaż w zasadzie 
uczynić tego nie powinniśm y. Now owypisany, po otrzym aniu dyplom u, wchodzi zupełnie 
w nasze praw a i staje  się nam  równym pod każdym względem. Niższy stopień p łacy  d la 
nowowypisanych stanowi pewnego rodzaju kastę w łonie naszym, tw orzy nam  konkurencję, 
a w dodatku je s t niezasłużoną k a rą : przedłużeniem  p rak tyk i o rok jed en .1) P rzyjm ujem y 
jednakże punk t ten pod w arunkiem , iż najn iższa  sta ła  p łaca wynosić będzie 50 z łr., z tego 
m ianowicie w zględu: Nowy cennik podwyższony jes t o 1 0 % , a podwyższenie to m usim y 
system atycznie przeprow adzić w całości. Gdy w dotychczasowym  cenniku kwota 45 złr. 
p rzy ję tą  je s t jako zasada najniższej stałej płacy, nie możemy się zgodzić, aby zasada ta, 
uchw alona w r. 1872. i nadal obowiązywała. Gdybyśmy naw et w zięli d rug i w zgląd, wyso­
kość tejże, to licząc po 2 z łr. dziennie, w ystarczyłaby ona dopiero na 25 dni, a gdzież 
jeszcze pięć d n i?  A przecież p łaca dw u z łr. dziennie d la  zeeera w obecnych stosunkach 
n ie byłaby wcale zadużą.

P rzedkładając  Szanownemu Zgrom adzeniu  powyższe nasze żądania, jako dodatek do 
już  przyjętego cennika, prosim y bardzo o przyjęcie takow ych; stanow ią ono bowiem zasa­
dnicze a d la  nas bardzo żywotne i konieczne podstaw y, do obliczania naszej pracy.

Dodać w końcu m usim y, iż żądan ia  te uchw aliło  W alim  zgrom adzenie tow arzyszy
1 postanowiło je  bronić. N ie chcąc zatem  dopuścić do ostateczności, k tó ra  tak  d la  nas, jak  
i d la Szanownego Zgrom adzenia przykre sprow adziłaby następstw a, upraszam y na tej d ro­
dze o łaskaw e przychylenie się i przyjęcie naszych żądań, tem bardziej, że takowe ju ż  dziś 
w n iek tórych  d ru k arn iach  obowiązują.

Oczekując łaskaw ej a p rzychylnej odpowiedzi, m am y zaszczyt k re ś lić  się
z w innym  szacunkiem  

w im ieniu drukarzy  krakow skich 

(tu podpisy delegatów).

K raków  5. S ie rp n ia  1890 r . _________

Powyższe podanie potrzebowało aż d w a n a ś c i e  d n i  do jego załatw ienia. Znowu 
jeden dowod d o b r e j  w o l i l  Dopiero 18. S ierpn ia  otrzym aliśm y odpowiedź, k tó rą  tu 
w całości podaję:

1) P ro jek t pow iada: „D la nowowypisanych a zostających w tym samym zakładzie, najdłużej przez przeciąg 
pierwszego roku, 35 złr. m iesięcznie4*.

r_5---- ’ " — —  ~   : ' ............’ EJK
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Do Pp. M aehalskiego, E ng lise lia  i Kurowskiego
w m iejscu.

Stosownie do życzenia Panów, odbyło się ogólne zebranie w łaścicieli i zarządców 
d ru k arń , na którem  uchw ały zapadłe w „O gnisku1* obszernie rozbierano.

Po dłuższej dyskusji przyjęto  jedynie §. 5.1), oraz zm ianę §. 7.2) na korzyść Panów ; 
innych  żądań n ie uwzględniono. Ogólne zgrom adzenie opiera swoją uchw ałę n ietylko na 
tem p rzekonaniu , że dotychczasowa cena układu została n iepom iernie podwyższoną, lecz 
również na uzasadnionej obawie, że spełn ien ie  w szystkich żądań Panów , równałoby się wy­
rugow aniu w iększych robót bądź zagranicę, bądź na prow incję, a tem samem spowodowałoby 
upadek d ru k a rń  krakow skich.

K raków  18. S ierpn ia  1890 r.
(P o d p isan o ):

J a n  G a d o w s k i  W . K o r n e c k i
se k re ta rz . s ta rsz y  zg ro m ad zen ia .

Przyjęto  zatem tylko p ierw szą część §. 5., reszta, ja k :  spacjowanie, sk ładan ie  dzieła 
w szpaltach, wyższe obliczanie dzienników  i czasopism , m ieszanie, spacjow anie i sk ładan ie  
m niejszym  drukiem  w czasopism ach, podwyższenie stałej p łacy , które o k ilkadziesiąt zale­
dwie centów m ogą podnieść cenę uk ładu , sprow adziłoby u p a d e k  d r u k a r ń  k r a k o w ­
s k i c h .  A  może w yrzucenie pierw szej części sławnego §. 16., który kolegom krakowskim  
przyniósłby  tylko niesław ę i śm iech szyderczy, zrujnow ałoby d ru k arn ie  krakowskie. Dziwię 
s i ę ' tylko, że grem jum  pryncypałów  tak  motywuje swoją odmowę, należało było z rzu ­
cie przyłbicę i pow iedzieć: nie chcemy wam dać tego, czego żądacie, choć to je s t słuszne 
i spraw iedliw e, bobyśmy się m usieli uznać za zwyciężonych. Odwoływanie się, „że cena 
uk ładu  została niepom iernie podwyższoną", je s t przesadzonem , podwyższono bowiem cenę
0 10°/o w dw udziestoletnim  perjodzie od przyjęcia pierw szego w K rakow ie cennika.

W obec tej odpowiedzi, nie pozostało kom isji nic innego do zrobienia, jak  zwołać
W alne zgrom adzenie, przedłożyć sprawę i zażądać dyrektyw y. T ak  też kom isja uczyniła. 
W  dniu 27. S ie rpn ia  b. r. odbyło się W alne  zgrom adzenie, które po w ysłuchaniu  spraw o­
zdania kom isji, bez dyskusji uchw aliło :

1) Przedłożony przez delegatów  cennik z następującem i popraw kam i: na str. 1. za ­
m iast ty tu łu : Układ dziełowy, w inien  być ty tu ł :  Dzieła i  czasopisma; str. 2., §. 5., w iersz 2., 
po i  t. d. dodać: oraz spacjowanie; w iersz 4., p o : mieszanie, dodać: oraz spacjowanie; 
str. 4., §. 17., w iersz 3., po : paginy, w yrzucić : interlinie wyjąć; s tr. 7., ustęp 8., wiersz 3., 
p o : mianowicie, w y rzu c ić : częste mieszanie pism  (tytulikówe), kursywa, spacjowanie — 
przyjm uje się.

2) Do "podpisania cennika w im ieniu ogólnego zgrom adzenia upoważnia się pp. M a­
ehalskiego, K urow skiego i E nglise lia , którym  się zarazem  poleca przeprowadzenie odno­
śnych pertrak tac ji, by cennik ten, o ile możności, m ógł wejść w życie z dniem  1. W rześn ia  1890.

3) W  m yśl ogólnych postanowień, punk t 3., Zgrom adzenie wybierze czterech mężów 
zaufania do stałej m ieszanej kom isji cennikowej. O dokonanym  wyborze zawiadomi wydział 
„O gniska" grem ium  pryncypałów .

4) Celem dopilnow ania postanow ień cennika tak  ze strony  panów pryncypałów , jak
1 ze strony kolegów, ustanaw ia się k o m i s j a  i n f o r m a c y j n a .  Pow ołanie członków i o r­
ganizacja tejże powierza się czterym  w ybranym  członkom  stałej m ieszanej kom isji cennikowej.

Do stałej mieszanej kom isji w ybrani zostali: pp. Kurow ski, E n g liseh , Misiołek, M ar­
k iew icz; jako zastępcy: W ollff, B andura.

M otywa utw orzenia komisji inform acyjnej łatw o o d g ad n ąć ;. chodzi o to, abyśm y z no­
wym cennikiem  nie zaszli tak  daleko, ja k  zaszliśm y z cennikiem  z r. 1872, t. j .  abyśm y 
nie doprow adzili do tego, by znowu, jak  dziś, cennika wcale n ie było, albo były aż dwa; 
D opilnow anie zatem obopólnego przestrzegan ia  cennika leży w zakresie dz ia łan ia  k o m i s j i  
i n f o r m a c y j n e j ;  będzie ona zarazem  pom agała s t a ł e j  k o m i s j i  m i e s z a n e j  i s ta ­
ra ła  sic o to, aby kom isja ta nie zasnęła snem wiecznym, lecz by by ła  ciałem  żywym i nie 
tak, jak  w szystkie nasze ustawy, i s t n i a ł a  t y l k o  n a  p a p i e r z e .

Zaw iadom ienie o uchw ałach, jak  również o żądanych zm ianach w cenniku, w ysłaliśm y 
do grem jum  i czekamy rezu lta tu . (0. d. n.)

Po trzystu latach.
(Poświęcenie motoru gazowego w drukarni instytutu Stauropigialnego.)

Z piętnem  banity . — N ie w zbro ji i z mieczem w zanadrzu, lecz z czcionkam i i p e r­
gam inem , eks-diakon I w a n  F i e o d o r o w  — „drukar-M oskw ityn“ — przekroczy ł bram y 
Lwiego grodu, przed  trzy s tu  laty .

Ścigany w ojczyźnie swojej, d la  m iłości nowonarodzonej sztuki — uszedł do pobra­
tymców, by tu się oddać szerzeniu i udoskonaleniu tego, co się stało  zdrojem  niew yczerpa­
nym dla genjuszu ludzkości.

!) P rzyjęto jedynie pierw szą część §. 5. ; spacjowanie bowiem odrzucono.
2) Nie mogę w żaden sposób naw et domyśleć się, o jakim  §. 7. tu  m ow a; §. 7. bowiem przyjęty byt na po­

siedzeniu pryncypałów 30. L ipca, a  w doręczonym nam 2. S ierpnia projekcie je s t ju ż  wydrukowanym jako §. G.
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o N r. 18 P R Z E W O D N IK  DR U K A RSK I I  LITO G R A FIC ZN Y .

B iedny ten  żebrak-aposto ł oświaty, po trudach  godnych męża woli stalowej, założył 
d rukarn ię , k tóra jes t p ro top lastą  dziś istniejącej we Lwowie pod n azw ą: „D rukarn ia  In s ty ­
tu tu  S tauropigialnego".

Dzieło to jego po różnych przejściach  przez przeszło trzy  w ieki, doszło dziś do siły 
męża, k tó ry  chce stanąć do pralki i p racy  zawodowej' ze wszystkim i cyw ilizow anym i naro ­
dam i — i w dn iu  21. W rześn ia  roku 1690 — obchodził „ I n s t y t u t  S t a  u r  op  i g i a l  n y “ 
p o ś w i ę c e n i e  m otoru gazowego, który zas tąp ił pracę m ozolną rąk  ludzkich.

W  lokalu d rukarn i, udekorowanym  festonam i z zieleni, zgrom adził się cały  personal 
tejże z zarządcą p. Puelierem  na czele. Członkowie „ In sty tu tu 11 z dr. Izydorem  Szaraniew i- 
czem, profesorem  uniw ersytetu  i seniorem  zakładu, oraz zaproszeni goście w zięli udzia ł 
w uroczystości pośw ięcenia m otoru. A ktu pośw ięcenia dokonał ks. kan. Paw lików , w asystencji 
ks. kanoników : M alinowskiego i L epkiego, oraz duchowieństw a z cerkw i stauropigia lnej.

Po poświęceniu, puścił w ruch  motorem piec m aszyn, zaszczytnie znany z swych
prac  w tym k ierunku, inżynier-e lek tro teehnik  p. Ryehnowski.

N a jednej z n ich  drukowano k lisz, przedstaw iający  w ornam entacji herb m iasta L w o­
wa połączony z herbem  „Śren iaw a“, którym  się pieczętow ał Fiedorow  i jako tak i używany 
był przez niego na drukach.

N astępnie zab ra ł głos dr. Szaraniew iez i po treściw em  skreślen iu  h is to rji d rukarn i, 
kończąc przem ówienie nadm ienił, iż In sty tu t przez p rzec iąg  is tn ien ia  „Z ak ład u '1 nigdy nie 
m ia ł na celu wyzyskiwania p racujących, gdyż kierow ał się hum anizm em  — a gdy jak ie  n ie­
właściwości były '— przedsięw zięło natychm iastow e usunięcie tychże.

P an  Pucher, zarządzca d rukarn i, w gorących .słowach dziękow ał członkom In sty tucji, 
iż z każdym  rokiem  s ta ra ją  się o ulepszenie i rozszerzenie zakładu i nie dają mu upaść —
ale owszem, w zm agają jego blask  trzystoletniego żyw ota!

Uroczystość zakończył wspólny bankiet.

G isern ia  ,,  S C H E L T E R A  & G rIE S E C K E “ w  L ip s k u , n a d e sła ła  nam w zo ry in ic ja ­
łó w  „ R o c o c o “ , któ re  pow yżej umieszczamy.

—  R d z ę  z w in k e lh a k ó w  i w  ogóle ta k ich  narzędzi żelaznych, które z ła tw o ścią  dają się 
ogrzać na ogn iu, m ożna bardzo prostym  sposobem  usunąć. B ierze  się ka w a łe k zw ykłeg o  w o sku , 
zaw ija  tako w y w niezbyt g ru b ą  szmatkę i  naciera  tem rozgrzane po przó d  żelazo, nadając mu 
tym sposobem  le k k ą  p o w ło k ę  z w osku . Poczem  bierze się na d rug ą szmatkę trochę sp ro szko ­
w anej so li kuchennej i  tem ściera się z żelaza p o w ło k ę  w osko w ą. S ku te k jest zadziw iający.

  D o  s p o r z ą d z a n i a  p a p i e r u  t r a n s p a r e n t o w e g o  n ajlep iej jest używ ać o le jk u
cycynow ego, rozpuszczonego na zim no w  czystym a lko h o lu . Su bstan cja  taka jest pra w ie  bez 
b a rw n ą  i  schnie n adzw yczajnie prę d ko . W  m iarę g ru b o ści pa p ieru , mającego się użyć do tran s­
parentu, rozpuszcza się je d n ą  część o le jku  w  dw óch  lu b  trzech częściach alko h o lu  ; zamacza 
przygoto w an y w  tym p ły n ie  p a p ier i  pozostaw ia tak d łu g o  aż tenże należycie nietn przesiąknie, 
poczem rozw iesza się go na w olnem  pow ietrzu. A lk o h o l się u latn ia , a olej po zo stały w  p a ­
pierze w ysycha też w  bardzo k ró tk im  czasie.

—  P r z y r z ą d z a n i e  p l a k a t ó w  i w  ogóle form , z łożon ych  z w ie lk ic h  i  cię żkich  pism , 
także d zien n ików  z inseratam i, odbyw a się daleko pospieszniej i le pie j, jeżeli w szystkie grubsze 
w iersze, któ re  trzeba p o dło żyć, w yjm uje się z form y i p o p o d k ła d a  pod spód p a sk i pa p ieru , 
k a rto n u  lu b  k a w a łk i in te rle n ij. T ym  sposobem  w alce lepiej pism o nadają, a d ru k  jest w y ­
raźniejszy i  p iękniejszy, aniżeli p rzy  p o d k ła d a n iu  i przyrządzaniu na cy lin drze.

—  S t w a r d n i a ł e  w a l c e ,  które u tra c iły  ju ż  sw oją elastyczność, można w  ten sposób 
n ap raw ić, je ż e li się je  po starannem  obm yciu posypie g ru b ą  w arstw ą c u k ru  lu b  nasm aruje do­
brze glyceryną i  tak przez n o c pozostaw i. N a za jutrz rano należy obm yć je  w odą deszczową

' i  p o zw o lić im samym obeschnąć, poczem można je  znów  przez dłu ższy czas używać.

&
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D R O B I A Z G I .
—  Z n iew olen i jesteśm y po w ró cić  jeszcze do w zm ia n ki naszej, podanej na tern m iejscu 

w  num erze 16. „P rz e w o d n ik a 44 o d ru k a rn i „ L u d o w e j 44, będącej w ła sn o ścią  p. profesora 
J .  A m b o rsk ie g o , a zostającej pod fachowem  kierownictwem  p. St. Baylego. P o d a liśm y bow iem  
w tedy, ze d ru k a rn ia  ta zatrudnia u siebie 10 uczni, w brew  w yraźnem u postan ow ien iu statutu 
G rem jum , które dozw ala ty lk o  na trzym anie najw ięcej 6 u c z n i; otóż konstatujem y, że n astąp iła  
tam w  przeciągu tego czasu, t. j. od zamieszczenia tej interesującej w iadom ości do d n ia  d zi­
siejszego, zm iana w pe rso n a lu  o tyle, że obecnie firm a ta za tru d n ia  u siebie ty lk o  8  c h ło ­
paczków , dw aj zaś in n i o p u ścili ju ż  ten zakład, przenosząc się do in n y c h  d ru k a rń . W  interesie 
p ra w d y pospieszam y je d n a k donieść, że nie stało  to się ani z w in y  w ła ścic ie la  tej firm y p. J .  
A m b o rsk ie g o , ani też jego fachowego a rutynow anego kierow nika  p. St. Baylego. U s tą p ili oni 
dobrowolnie  d la  tego jed y n ie  po w odu, iż  ja k o  n ad liczb o w i nie m o gli być w  księdze uczn i za­
p isa n i, ja k  tego w ym aga U st. przem. z r. 1883, a nadto także dla tego, że panow ie ci d b a li 
o ic h  dobro nie p o zw alali im uczęszczać do szk o ły  przem ysłow ej, niezaw odnie d la  tego, aby 
się nie ro zlam parto w ali. J a k  w iadom o, p rzepisy o p o syła n iu  u czn i do szko ły  przem ysłow ej w y­
m agają uczęszczania tamże, o prócz w  godzinach w ieczornych w  niektóre dnie pow szednie, 
także w  niedziele przed p o łu d n ie m . T u  jednakże p rzepisy te stan ęły w  zu pełn ej sprzeczności 
ze zw yczajam i za kła d u , uśw ięconem i 41-le tn ią  p ra ktyką  zaw odow ą pana kierow nika  (ja k  to nam 
p. St. B a y li w  liście  swoim  do R e d a k c ji d o n ió sł); albow iem  istnieje tam zw yczaj, że uczniow ie 
ze w zględów  m o ralnych  za tru dn ien i są w  niedziele przed po łu d n ie m , ażeby puszczeni samopas, 
nie sch o d zili na bezdroża. N ie  są o ni, b ro ń  Boże, używ an i do ro b o ty : starsi zajęci są przez 3 
lu b  4 go dziny ro zb ió rk ą  lu b  składaniem , ot tak... dla ćw iczenia, podczas k ie d y  m ło d si używ ają 
przech adzki, w yse łan i z ko rektam i lu b  za in n ym i interesam i za kła d u. Czyż to nie le p ie j, ja k  
gdyby m ie li m arnow ać się w szkole prze m ysło w ej? R o d z ic e  je d n a k  ow ych dw óch n ie p o p ra ­
w nych  uczn i w idocznie  b y li innego zdania, o dbierając sw o ich  synów  z tej p ra k tyk i  i u w a ln ia ­
ją c  tern samem w spom nianą firm ę od zarzutu trzym ania 10 uczni —  co niniejszem  prostujem y. 
N a  tem kończym y rzecz naszą w „D ro b ia zg a ch 44, a pow rócim y jeszcze do tego niem iłego przed­
m iotu na innem  m iejscu.

_—  L u d n o ś ć  r o b o t n i c z a  w  P a r y ż u  w yn o si p o d łu g  najnow szej statystyki 267.058 
mężczyzn i  232.4 38 kobiet, razem 499.496 osób. Z  tej licz b y  w ypada na d ruk arzy, in tro lig a to ­
ró w  i na zajm ujących się p ro d u k cyą  p a p ieru  18.000 mężczyzn i  8.000 kobiet. D o  lu d n o ści 
robotniczej zaliczono w y ro b n ik ó w  dziennych, ro b o tn ikó w  fabrycznych, rzem ieślników  i uczni.

—  H u m o r y s t y  k  a. P ew n a gazeta am erykańska podaje następujące o g ło sze n ie: „Z d o ln y  
d ru k a rz  po szuku je posady zecera lu b  m aszynisty, m ó g łb y także o bjąć k iero w n ictw o  d ru k a rn i 
lu b  k się g a rn i. P rzyjm ie  chętnie posadę profesora na k tó ry m k o lw ie k  uniw ersytecie. M oże też 
udzielać le k c ji m alarstw a, o rnam enryki, k a lig ra fji, geom etrji, try g o n o m e lrji i w iele in n ych  p rze d ­
m iotów  n au ko w ych . Szczególniej k w a lif ik u je  się na proboszcza jakie go  n iew ielkiego  k o śc io ła  
ew angelickiego lu b  też m iejscow ego kaznodzieję. N ie  p o g a rd ziłb y  posadą n au czyciela  w  ja k im  
dam skim  pensjonacie, nauczać może w szystkiego, gdyż w szystko umie. Ja k o  dentysta i  operator 
n ag n io tkó w  jest niezrów nanym . P rzy jm ie  z w dzięcznością m iejsce b asisty lu b  tenora bądś w te­
atrze, bądź w któ rym k o lw ie k z k lu b ó w  śp ie w ackich. Z godzi się w reszcie na in stru k to ra  dom o­
wego za s tó ł i  m ieszkanie. B liższych  w iadom o ści zasięgnąć można av re stau racji B ro w n a , gdzie 
inserenta zastać można o każdej porze dnia.

B iu ro  Stow arzyszeń d ru k a rsk ic h  przeniesionem  zostało z dniem  I .  P a źd zie rn ik a  b. r. 
z R y n k u  1. 9. na u licę  O rm iań ską 1. 2. (naprzeciw  D o m u  narodnego) I I I .  p iętro  (d rug ie  sch o ­
d y  w  po d w órzu na praw o).

—  L e k a rz  Stow arzyszeń, D r. Jó z e f W ic z k o w s k i, m ieszka p rzy  u l. Ł u k a s iń s k ie g o  1. 5. (n a­
przeciw  p la c u  Castrum ) —  ordynu je od go dziny 3 —  5 po p o łu d n iu .

W E  W  I E D  N I U  II. K L A N G G A S S E  N R .  I.
poleca się

w  wykonywaniu w szelkich w  tenże zakres wchodzących robót
a mianowicie

r u s k i c h ,  s e r b s k i c h  i b u ł g a r s k i c h  p i s m
jako też kompletnych urządzeń drukarń w e d łu g  podanego systemu

* po cenacli umiarkowanych i w najkrótszym czasie. ‘
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poleca n a j l e p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o l o r o w e  własnego wyrobu, jakoteż 
M A S Ę  N A  W A L C E  

i w s z y s t k i e  p o t r z e b y  d r u k a r s k i e  w  d o b o r o w e j  j a k o ś c i  
po cenach najum iarkow ańszych.

C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  p o s e ł a m  g r a t i s .
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O dznaczona prawem używania
c. k. lierbu państwowego. I
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P rem io w a n a  we Wiedniu, Berlinie, 
Frankfurcie n. M., Niirnbergu i t. d.

J. II. R U S T  I S P Ó Ł K A
G I S E R N I A  I WARSTAT M E C H A N I C Z N Y

we Wiedniu, Griesgasse 10.
dostarcza najmodniejsze i najgustoAvniejsze pisma, obwódki, ornamenta, winiety i linie, mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe ,,Sxcelsioru. — Aparaty do stereotypii, 
Maszyny do perforowania i cięcia papieru, Tłocznie, jakoteż Inicjały i Monogramy dla tłoczni, Rygały, 
Kaszty, Szufle, Winkelaki, Przyrządy do klinowania form, jakoteż wszystkie potrzeby dla drukarń.

W z o r y  g r a t i s  i  f r a n k o .

C ałk ow ite u rząd zen ia  drukarń  na w ie lk ą  i m a łą  sk a lę .
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Założona

■w roku 1848.

 -y e .f l . f t 2n -

Fabryka Maszyn

L. Kaisera Synów
7

,* Założona Jz* GS
w roku 1848. *j|

t,. : ■•gg.fl.agb. y^i\
■ W I E D E Ń ,  I I I .  T J n t e r e  ‘W e i s s ^ a r b e r s t r a s s e  2 2 .  i  2 * = Ł .

• budow a od czasu  założen ia  sp ec ja ln ie  i

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .  . g $ 2 -
Pojedyncze Maszyny po­

spieszne na szynach 
w 10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 9 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Daszyny pospieszne do 
deptania w 5 wielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindrami.

Maszyny na 2 kolory.
Pra y ręczne.

Automatyczne nakładacze
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyńczo 
lub podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestawiania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Pra~y do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

M aszyna p ojed yncza  z ob rotem  k o łow ym .

K om binow ane podw ójne ka łam arze  z 4 w alcam i do n ad aw an ia  p rzy  ilu s tra c ja ch , 
L in e a ły  do fa rb  dokładnie  u reg u low ane , P o p raw n e  p rz y rz ą d y  do p u n k tu r  d la  n a j­

śc iślejszego  re g is tru . P rz y  d ru k u  tab e l a rk u sze  prow adzone są  bez tasiem ek.
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144 P R Z E W O D N IK  D R U K A RSK I I  L ITO G RA FICZN Y . N r .  1 8

Główny skład „Przewodnika11 na Królestwo Polskie w księgarni Ceutner- 
szwera wr Warszawie ul. Marszałkowska.

K A R L  K R A U S E .  L E I P Z I

l_ I P  S  K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
ZASTĘPCA:

P a w e ł  B e c k e r ,  W ie d e ń  I I I .  L b w e n g a s s e  4 0 .

R A U S E ,  L E I P Z I G

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

Kantor i sk ła d : 

W IE D E Ń

Stadfc, K o lo w ra tr in g  I . 9.

P. W U S T E
Pfaffstatten obok Wiednia

AUSTRYA

Kantor i s k ła d : 

W IE D E Ń

S ta d t, K o lo w ra tr in g  1. 9.

F a r ty  drukarskie,
a) d la  m aszyn.

C III F a rb a  gazetow a . . 
CII
CI
B I I I  F arba  dziełow a . . 
B i l
B I  „ „
A III  F a rb a  do i lu s t r a c j i . 
A li  „ „ „
A l „ „ „

AO Do przedn ich  druków
AOO
AOOO

b) d la  p ra s  ręczn y ch .

CCII F a rb a  dziełow a . .
CCI
B B III  F arba  akcydensowa . 
B B II „
B B I
A A III  „ do ilu s tra c ji  ,
A A II „ „ lep sza  .
A A I „ „ przed . dr. .
AAO „ „ druku na

kredow o-glans papiorze  .

F arb y  do k o p io w a n ia .
fio le tow e, czerw .-n ich .

cz a rn a  .......................................
c z e r w o n a ...............................
n ieb ie sk a  ...............................

z łr . o.
zalOOK

48
52 —
00
70 —1
84 —
90 —!

120 —
170 —
250 — 1

za  1 Ko

4 —
0 —1
8

90;
1 —
1 20
1 00
2 40

4 _
0 — 1
8

!• -

P o k o sty ,
D o d ru k .,  l i t .  i m iedz io typ .

Slaby ...................................
Ś redni .......................................
Mocny .......................................
Sloty pokost ...........................
M iedziorytniczy pokost . .

W iedeńska  m asa na w a lc e .
N r. 3 . Bardzo s ilna  . . . .

„ 2. S i ln a ............................
„ i .  Krem do przelewów

Farb y  lito graficzn e .
d la  p ra s  ręc z n y c h  i posp . 
F arba dc graw ury I I .  . . .

„ piórow a I I .  .  .  .

I- • • •
„ kredow a I I I .  . . .

I I .  . . .
I .  . • .

„ do przedruków  . . .

F arba  m iedziory tn icza l j .  .

F arby K olorowe
do d ru k u  i lito g ra fii. 

Lak karminowy . . .  N r. l

geranium

brylantow y .

/ . I r . ; c. 
za 1 Kol

zalOOKl

150]— 
150 — 
1 5 0 — 1

za 1 Ko

1 50
2 — 
21 — 
3 — 
4 > -

1 0 -  

6 —
1120' 
1 50i

48 - I  
30 — 
2 4 -  
2 0 -  
1 0 -  
1 2 -  

8 — ! 
4 — !

Lak brylantowy . 
„ florentyński

Cynober karminowy p raw d z . 
w dw óch  o d c ie n ia ch  . ,

A n t i k a r m in ...........................
Cynober im itacja  N r. l  zł. 2

N r. 2 i 3 ...........................
F io le t p raw . R .& B N r. 1 i 2 

„ A n il in  „ „ 3 i 4
„ „ 5 i 0

Chromożółta, chem . c zy sta , 
-\v 4 odcień . w paczk .

w sz tu k ach  
Kadm ium żólta, ja s .  i c iem . 
Oker w 4  o d c ien iach  . . . 
Jedw abiozielona w 4 o d c ie­

n ia c h  w p a c zk a c h
w p ro szk u  

Chromoksyd zielony n a jp rz .
„ o liw kow ozielony  

Lak V irid in  żó łtaw y  . . .
„ „ n ieb ie sk aw y

U ltra  la rin  nieb iesk i, ja s n y  
i c iem n y  w p aczkach  

w p ro szk u  
P a rise rb lau , n a jp r z e d n . . . 
M iloriblau ja s n y  i c iem ny  . 
K obaltblau p raw d z iw y  . 
A chatbraun 
Sepiabraun 
T erra  di Sienna 
M ahagonibraun. 
M inera lb raun .
Krem serweiss

» -

C e n y  w a u s t r .  w a lu c ie  o d  L w o w a  f r a n k o .  C zas  3  m ie s ię c y ,  l u b  z a  g o tó w k ą  2 °/0 S io .
B e c z k i  b e z p ła t n i e ,  p u s z k i  b l a s z a n e  p o  w ła s n y c h  k o s z t a c h . _______

ja
ym

Jks e/j\s e/ĵ « e/j ŝ e/jt# e/jU e/jV» e/j\s e/jla e/J

D ru k iem  F i l i e ra  i S p ó łk i. (T e le fo n u  N r. 174.)
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